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KOMUNALNA 
Kasa Oszczędności pow. ł:,owickiego . 

w l.OWICZU, przy ul. StanisławslUego 7, telefon 34 

Przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe, płacąc procenty nastę­
pujące: po 12% rocznie od wkładów całorocznych, 110f0 rocznie od wkładów półrocz­
nych, 100f0 od wkładów kwartalnych i 80f0 od wkładów zwracanych na każde żądanie. 

Przyjmuje wkłady na rachunki czekowe (bieżące), płacąc odsetki po 8% 
roczniE'. Kasa Oszczędności rozszerza obrót czekowy czyli bezgotówkowy wśród nal­
szerszych warstw ludności w celu pomnożenia tym sposobem środków finansowych na 
cele gospodarcza ludności. 

Za \\szelkie zobowiązania Kasy Oszczędności powiatu Łowickiego odpOWiada cały pOWiat ŁoWi­
cki - to jest 10 gmin Wiejskich I miasto ŁOWicz. 

Kasa Oszcz~dności 
powiatu Łowickiego 

posiada jeszcze do rozdziału pewną ilość trzechlet­
niego luedytu na kupno blachy do krycia domów. 
Potrzebujący blachy powinni się pospieszyć z uzy-

skaniem kredytu. 

Z Sejmu. 
o rzetelną pracę nad budżetem. Klub Narodo­
wy nie ma zaufania do rządn p. Bartla. O cięż­
kiem położeniu rolnictwa. Głosy stronnictw o )[on-

stytucji. 

Dn. 15 b. m. odbyło się posiedzenie Sejmu. 
Wniosek Klubu Narodowego o zmianę :utyl<ułu 25 
Konstytu-:ji w sprawie zapewn ienia Sejmowi c:zasu 
dla dokładnes;!o rozpatrzenia budżetu, oraz odpowied1 
stronnictw na przemÓWienie nowt'20 prezesa Rządu, 
p. Bartla, Wywoływały duże zainteresoWanie. Zda­
wałoby się, że wniosek, który zmierza do zapewnie­
nia SejmOWi pełnych 5 miesięcy czasu na załatwie­
nie bUd:tetu, nie powinien ze strony rządu, który o­
powiada o potrzebie współpracy Sejmu i zgadza 
się na prawo kontroli nad gospodarką rządową, wy­
-wolać sprz~ciwu. 

Tymczasem przeciwko temu wnioskowi z na­
miętną mową wystąpił Iderownik ministerstwa skar-

bu, Matuszewsl~i. PrzemÓWienie jego nie miało tad­
nych poważnych podstaw, rouił on tylko gołosłowne 
zarzuty przeciwko wnioskodawcom, że chcą pogor­
szyć to, co jest. Zapomniał widocznie, albo co go­
rzej, nie _ wiedział o tern przedstawiciel rządu, że 
w z~łoszonym Wniosku stronnictWa rządowego jest 
także żądanie, że jeż(!li Sejm podczas rozlJrawy 
budżetowej zostanie odroczony przez Prezydenta 
Rzplitel, to tego czasu me wlicza się w terminy, 
w których ma zakOńczyć się rozpraWa budżetowa. 
Klub Narodowy. stawiając swój wniosek, chciał zapew­
nić obecnie SejmO Wi , aby ostatnie miesięczne odro­
czellie Sejmu nie było wliczane do sesji budżetllwej. 
Wywody p. ministra Matuszewskiego odpierali z łat­
wością posłOWie: Komarnicki (z Klubu Narodowego) 
ł Rataj (z Piasta). W obronie rządu wystąpił poseł 
Podoski. W końcu poseł Rybarsk i, prezes Klubu 
Narodowp~(), stwierdzi!, iż to, że St:'jm będzie obra­
dował o m i esiąc dłużej nad budżdem, to nie rod­
kopie równowagi budzptu, przeciWnte da moż­
ność po dokładnem rozpatrzeniu równowagę za­
bezpieczyć. Jesteśmy zwolennikami szczegółowej 
kontroli i ujawnienia wszystkich dochodów lwydat. 
ków. Jeżeli się żąda prędsze~o uchwalenia budże­
tu, to powinno się przedkładać budżet, w ktorym 
niema żadnych niejasności, czego o naszym budż~­
cie powiedzieć nie można. Sejm musi wszystkie 
te niejasności usunąć, zwłaszcza, te ryJ ostatnich 
latach nie przestr7..e~ano budżetu i robiono zbyt 
znaczne przekroczenia, tak, że trzeba było pójść 
z tą sprawą aż przed Trybunał Stanu. Większość 
Sejmu oświadczyła się za nagłością wniosku Klubu 
Narodowego. Podkreślić jednak należy, że p. Ra-
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taj w imieniu stronnictw lewicy i środka zapOWie­
dział, że W komisji traktować będą oni ten wniosek, 
jako jeden z wniosków o zmianę Konstytucji, czyli 
na szybkiem załatwieniu tej sprawy im nie zalety. 
Z tego wynika, że w tej spraWie poszli cni na rę· 
kę rządowi. 

Nasiępnie przystąpiono do rozprawy nad prze­
mówieniem prezesa rządu, p. Bartla. W imieniu 
stronnictw leWicy, Piasta i Chrześć. Demokracji zło­
żył oświadcz~nie poseł Róg z Wyzwolenia, w któ­
rem zapOWiedział, że zależnie od stanowiska rządu 
będzie zależeć ich glosowanie przy budżecie i in­
nydl przedłożeniach rządowych. Potem przemaWiał 
poseł Winiarski z Klubu Narodowego. Wykazał on, 
że prezes Rządu poruszył wiele spraw, ale nie przed­
stawił ciężkiego Dołożenia państwa, ani nie wskazał 
dróg wyjścia z obecnego przesilenia. Co do poli­
tyki za~ranicżnej, nie możemy się pogodziĆ z ustęp­
stwami wobec Niemiec. Należy także energicznie 
wystlłpić do walki z wszelkiemi prz~kroczeniami 
i nadużyciami władz państwowych. Musimy się za­
strzec przeciwko osłabieniu ŻyWiołu polskiego na 
wschodzie. Na rząd p. prezesa Bartla patrzymy, ja­
ko na dalszy ciąg rządów pomaiowych. Jeżeli bę­
dzie się chciało współpracować z Sejmem, to dla­
tego, że ostra walka poprzedniego rządu wywołała 
powszechne oburzenie w całym kraju. Wszelkie 
zamierzenia pożyteczne będziemy popierać, ale nie 
mamy wiary, aby rząd p. Bartla mial silę przepro­
WadziĆ naprawę Rzeczypospolitej. Następnie prze­
maWiali przedstawiciele stronnictw mniejszości, któ­
rzy ~tawiali nowe żądania pod adresem rządu. Cie­
kawe było wystąpienie radykalnego skrzydla obozu 
rządowego, który, Widząc zbliżenie się p. Bartla do 
leWiCy, zapoWiada, bojąc się widocznie powrotu do 
łask Polskiej Partji Socjalistycznej zapOWiada że za­
chowuje wyczekujące stanowisko wobec rządu. Po­
nieważ i konserwatyści W obozie rządowym nie 
bardzo są zadowoleni z p. Bartla, Więc trzeba stWier­
dZiĆ, że oboz ten jest nieco skłócony, co będzie u­
trudniało p. Bartlowi przeprowadzenie szeregu spraw. 

Po wyczerpaniu rozprawy i uchwaleniu nagłoś­
ci szeregu wnios!,ów przyjęto w pierwszem czyta­
niu przedlożenia rządowe, które odesłano do Komisji. 

Ważne jest przedłoienie ustawy o ujednostaj­
nieniu terminów płatności podatków gruntowych i u­
stawy o ulgach podatków dla !{apitałów. 

Oprócz Komisji Budżetowej, która pracuje od 
rana do nocy, ażeby w terminie skończyć budżet. 
pracuje szereg innych Komisyj. 

Na Komisji Budżetowej przy omawianiu budże­
tu Ministerstwa Rnlnictwa poseł Fijałkowski z Klu­
bu Narodowego w godzinnem przemówieniu poddał 
wyczerpującej krytyce budżet i działalność Mini­
sterstwa Rolnictwa. Zarządy lasów państwowych 
wykazują rozrzutność i bezplanowość, przeładowa­
nie budżetu na kosztowne budownictwo, a jedno­
cześnie nicwykonywanie planu zalesiania. Następ­
nie omawiał szczegółowo sprawę niekorzystnego. 
rozwiązania umowy z angielską śpółką leśną .Cen­
tury", co kosztowało niepotrzebnie skarb państwa 
kilkanaście miljonów zł. Mówca wnosi cały szereg 
wniosków oszczędnościowych w dziedzinie admini­
stracji, gdyż. wydatki te wzrosły przeszło 2 razy 
w stosunku do loku 1926. OmaWiając ogólną poli­
tykę Min. Rolnictwa, stwierdza, ±e nie pOSiada ono 
żadnego pra\\lie wpływu na politykę gospodarczą 
państwa. Zakaz wywozu zboża i wprowadzanie zbo­
ża obcego doprowadziło nietylko do zubożenia rol­
nika, ale calego kraju. Wszystkie kraje Europy zro­
zumiały potrzenę stalej opieki nad trolnictwem przed 
konkurencją amerykańską. Mówca kończy wezwa­
niem do rządu, aby opracował program zwalczania 
przesilenia rolnego w Polsce. Marszałek Trąmpczyń­
ski z Klubu Narodowego przy budźecie Minister­
stwa Kolei postaWił wniosek, ażeby zniżono oplaty 
kolejowe za przewóz wszystkich płodów rolniczych. 
jak zboże, okopowe, oraz na bydło. Także ostrej 
krytyce poddano gospodarkę Min. Reform Rolnych, 
szczególnie Banku RoJnego, czem jeszcze osobno 
zajmie się Komisja Budżetowa. 

W przyszłym tygodniu skończy Komisja w dru­
~iem czytaniu rozprawę nad budżetem. 

W Komisji Konstytucyjnej W odpOWiedzi na 
przemÓWienie posła Jana Piłsudskiego ze itronnic­
tWa rządowego, który popierał Wnioski swojego stron­
nictwa, i posła Niedziałkowskiego, który popierał 
wnioski iewicy, uzasadnil stanOWisko Klubu Narodo .. 
wego posel Winiarski. Przedstawił on wnioski Klu­
bu Narodowego. które zmierzają do naprawy obec­
nej Konstytucji. We Wnioskach tych Stronnictwo 
Narodowe stara się o dobrą i silną organizację 
pań3twa. 

Komisja Administracyjna W najbliższych dniach 
rozpoczyna obrady nad ustawami samorządowe mi. 

Przez przeszłość 
ku przyszłości. 

W tych dniach, to jest dnia 22, stycznia minę'" 
ło lat 67, od chwili, kiedy to przodkowie nasi wy­
stąpili zbrojnie przeciwko satrapie mosl{ieWskiemu. 
Wystąpienie w roku 1863 poorzedlily manifestacje 
młodzieży szkolne; w r. 1860-późnlej masakra 
mieszkańców m. Warszawy w d. 27 lutego 1861 r. 
następnie pogrzeb 5 poległych wres1;cie rzeź ludu 
warszawskiego 8 kWietnia tegoż roku-zamknięcie 
ŚWiątvń. 

Wszystko to zsumowawszy doprowadziło spo­
kojną ludność do wypOWiedzenIa krwawego prote­
stu. Bo W dniu 22 stycznia 1863 r. polała się krew 
polskich męczenników w imię lepszej przyszłości 
i jaśniejszego Jutra. 

I jeśli będziemy przerzucać karty naszych dzie­
jów-to zauważymy, Że: wsz}stkie one, są przypie­
czętowane obficie krwill naszej młodzieży-rekrutu­
jącej się przeważnie z uczelni wyższych. TakI Ta 
młodzież nie dbała o nic i nie liczyła się zniczem. 

Odczuwała, że jest źle ' i wobec czego wypOWiedzia­
ła walkę na śmierć i życie. 

Młodzież ta uni~siona szlachetnym porywem 
czynu-wystąpila przeciwko nikczemnfmu najefdzcy 
w obronie najświętszych praw i szczytnych haseł. 
W obronie Kościola, Ojczyzny i praw człOWieka. 

- Walka ta trwala dość dlugo-i mimo to, że 
z.akończyła się porażką, iednakże dla przyszłych po­
koleń nie była przegraną. 

Mijały lata-bywało różnie! 
Polska zmartwychpowstałal 
Zdawałoby się, że jednak pozostaWiony nam 

W testamencie nakaz tych całopalnych ofiar, będzie 
drogowskązem na dalszą drogę. 

Tymczasem widzimy, że Oni-oddając swe ży­
cie W obronie Kraju i KOŚCioła-zostali zapomnie­
ni-gdyż dziś ci, którzy I zeczywiście pOWinni stać 
na straży ty<.:h Idealów, za które-z~inęli tamci,­
przechodzą do porządku dziennego i SWięt06ć tam-
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tych w nje~odny sposób kalają-gdy t zatruWają i de· 
prawują młode dusze. Bo odbiera"ie Wio, y i ile· 
lianie tego wss'YstkJego, co było Skarbem i Swt(IOJ· 
uq dla Tamtych. Którzy złotyli w ofierze życie swe­
jest .pidniq .ag/ildy·. DZieje nąsze to jeden łań· 
cuch bólu krwi i łez, ~ zatem 

Jeśliś Ty, Polsko, takie miała duchy, 
Co wielkie tycie wieszczyły Ci słowo 
Jeśli płomienne natchnienia (wybuchy 
Rzuciły Ciebie na drogę głęboką 
W kształt nowy, w iskrę piorunoW4 
Jeśliś prorockie wzięła namaszczenie 
PolskoJ nie pójdziesz w proch i znicestwienie. 

Jł. P. 

Nasza podstawa,· 
• Polska Ja~i€l1onów obejmowała obszar trzy ra­
zy ~iększy od Polski dzisiejszej. Wiele ziem utra­
c i1iśmy na zawsze. Wiele w dogodnych warunkach 
moglibyśmy pOJilownie odz}'skać. Żyje poza dzisiej­
szejszemi granicami Polski, zwłaszcza na północy 
j na wschodzie, żywe wspomnienie polskich rządów 
i polsltleJ kultury. "Polska" w ustach chłopa nad 
Dnieprem jest czcmś doskonalszęm, czemś lepszem 
j wyższem od tego, co było dawniej, t. j. Rosji car­
skiei i od tega, co jest dziś, t.). Ukrainy sowieckiej' 
Bo Polska-to wolność, to wyższa kultura) to bar-

. dziej ludzki byt... 
Ale Polska, tle rządzona, także i stracić mo· 

te część tych ziem. które obecnie posiada. 
Po wielkiej wojnie, na żądar.ie Niemiec, popar­

te przez Anglję, podjęte przez Stany Zjednoczone 
Am~ryi<i, Kongres pokojowy nakazał plebiscyt (pow­
szechne glosowanie) na Sląsku, Warmii i Mazurach. 
Ziemie te są ziemiami z historji, ze wspomnień, 
z ludności Wiecznie p·olskiemi. A jednak przepro­
wadzono plebiscyt i Większą część obszaru tych sta­
rych polskich ziem oddano Niemcom. 

Głośnym i przez chwilę-nawet poważnym­
był pomysł, aby albo zaraz po wojnie, albo po upły­
wie 22-ciu lat przeprowadzić plebiscyt także i w Ma­
łopolsce Wschodniej. 

Niemcy dziś głuszą, iż wojny z Polską niechcą, 
napadu zbrojnego na Polskę się wyrzel{ają, ale nie 
mniej nie wyrzekają się zamiaru odebrania Polsce 
Pomorza, okręgu nadnoteckiego I ~ ląska w drodze 
pokojowej. Droga polwjowa, to układ międzynaro·, 
dowv, to plebiscyt. 

Czy my dziś możemy przewidzieć wszystkie 
niebezpieczeństwa i v.-szystkie klęski, jakie na Pol­
skę spaść mogą za lat 25, 50, czy lOO? My Polskę 
ciągle tak budować musimy, aby wro~om sposobność 
do at~ku na Polskę odebrać, aby Polskę wzmoc­
nić, aby siłę Polski oprzeć na granitowych podsta­
wach. 

Granitem Polsl{i-to polska ziemia i polska 
Judność. 

Niemcy z Rzeszy czynią nadludzl{ie wysiłki, 
byle ty ko utrzymać w Polsce owe około 800.000 
Niemców, którzy dotąd w PolscR mieszkają. Slą 
Im pomoc materialną i moralną, podtr7ymują nadzie­
ję na rychłe przyłączenie ziem zalhodnich Polski 
do Niemiec, a do tych Niemców, którzy dobrowol­
nie POlikę opuszczają, stosują cały różaniec szykan. 

Pienl~dze niemieckie czujemy I na terenie 
ziem wchodnich. Rusini mają pieniądze na swe 
spółdzielnie, na prywatne szkolnictwo, n8 wykup 
ziemi z rąk polskich. \\ łasne ich środki nie star­
czyły~y na wszystkl~ potrzeby. Szły do Małopolski 
\\ schodniej jeszcze przed wojną pieniądze z Berli· 
na. ;t:Szcze większe sllmy idą dZiś. Obol, nich pra­
cuje Mo~kwa. 

A my? Jakbyśmy nie rozumjeli, jaką wartość 
ma dla nas ziemia polska i lud polski. Jakbyśmy 
liczyli, it zav.-sze na' świecie i w Polsce będzie po· 
kój. Na Wołyniu około 400.(')00 hektarów ziemi 
z rąk polskich przeszło w ręce ruskie, W Mało· 
polsce Wschodniej jakieś 2GO.OOG hektarów zi~mł 
z rąk polskich ziemian i z rą!< polskich chłQpóW 
wykupili Rusini! Jedynie w Poznańsl<iem I na Pomo­
rzu około 100.000 hektarów ziemi z rąk niemieckich 
wykupili Polacy. 

Na około 1.800.000 hektarów ziemi, która w cią­
gu 11 lat istnienia woln~go państwa pąlskiego zmie· 
niła właścicielą zaledwie połowa przeszła z rąk pol­
skich znowu w ręce polskie-reszta, przeważm~ 
z rąk polskich, przeszła w ręce-niepolskie. Ukła­
dem z dnia 51 października 1929 r. rząd polski zo­
bOWiązał się pozostawić w rękach Niemców W 5 wo­
jellVództwach zachodnich około 200.000 lIS ziemi 
i OCZyWiście zatrzymać w Polsce około 80.000 Niem­
ców, żyjących na tej ziemi. Rozbicie organilacji na­
rodowych polskich w Małopolsce Wschodniej i osła­
bienie żywiołu polskiego na tym terenie wytworzyło 
wrażenie zmniejszonego bezpieczeństwa i w końcu 
zahamowało pęd małorolllych z zachodu na wschód. 
OdmÓWienie w dostatec.znej mierze pomocy pań­
stwowej i kredytu dokonało reszty: Wielu polskich 
kolonistów sprzedaje-za zgodą urzędów ziemskichI­
swą ziemię Rusinom i emigruje. 

Ludność Polski rośnie co rok o okrągło 500.000 
głów. Stanowi to 100.000 rodzin. Dwie trzecie 
tego przyrostu pozostaje na wsi. Proatem następstwem 
tego jt:st dalsze rozdrobnienie · małorolnych gospo· 
darstw. Rząd popiera (z małym skutkiem) emigrację 
zamorską. Rząd opracował projekt ustawy o nie­
pDdzielności gruntów włościańskich. Rząd obmyśla 
ogólne ubezpieczenie włościan (zapewne w Poczto­
wej KaSIe Oszczędności). Srodki te do celu nie 
doprowadzą. Trzeba OCZyWiście poprzeć emigrację 
ZVdów do Palestyny. Niemców do ich Veterlandu. 
Nie należy utrudniaĆ wyjazdu Rusinów do ich sku­
pień w Kanadzie i BffłZyJji. Ale za każdą cenę 
zapobiec trzeba takim poczynaniom, które skazują 
Polaków na emigrację do Peru, a Niemcom i Ru· 
sinom ulatwia,ą wykup polskiej ziemi. 

Polityka obecna wymaga ~runtownej odmiany. 
Zwalczamy ją, bo Widzimy, jak w miarę trwania o­
becnego kierunku rządowego, coraz mniej Polacy 
mają ziemi, bo Widzimy jak słabnie siła i duch pol· 
skiego ludu. Gdybyśmy po tej linji szli lat kilka­
naście, na wschodzie pozostałyby tylko polskie wys­
py. A wtedy "pokojowe przenikanie" Niemcó.w 
na zachodZIe i Rosji, czy Ukrainy. na wschodZIe 
pozbawiłoby nas tych ziem. Niepotrzebowaliby pro· 
wadzić z nami nawet wojny. 

Polska na zaWsze utrzyma te ziemie tylko 
wtedy, gdy i na zachodzie i na wschodzie silnym 
będzie żyWiol polsl(i, gdy ziemia pod stopami nasze­
mi polską zostanie. 

Smutna rzeczVfIl)słaśt, 
Dnia 18 stycznia podczas rozpatrywania bud­

żetu ministerstwa spraWiedliwości poseł Trąmpczyński 
zwrócił się do p. ministra z prośbą o wyjaśnienie 
tajemnic, przemaWiając \li te mniej więcej sło­
Wa: .Najcitmniejszą stroną działalności byłego mi­
nistra było tuszowanie śledztw o tajemnicze zbrod­
dnie, jakie zaszły po maju 1926 r. Mam na myśli 
napady na p. p. Zdziechowskiego, Nowaczyńskiego. 
Mostowicza i zamordowanie Zagórskiego. 

Charakterystyczną była w tych ws ystkich w)l­
padkach bezczelność zbrodnlarzy.-wreszcie głębo­
ka tajemnica, otaczająca śledztwo. By/y pn:mjer 

-
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p. Switalski groził represyami tym, którzy napiszą, Ze 
Zagórski został zam0rdowany, chociaż cały świat 
Wie, że to prawda. tylko władze prokuratorskie nie 
chcą w to wierzyć. 

Następnie poseł Trąmpczyńskl przedstawił spra­
wę redaktora Mostowicza. 

"Już w dniu 11. VI. ~8 r. przedstawiłem w Sej­
mie wynik śledztwa w spraWie napadu na MostoWi­
cza, które wykazało: 

1) Z~ w połowie września 19t7 r. na ulicy 
Grójeckiej na krótko przed północą kilku zbójów 
napało na red. Mostowicza, którzy ogłuszyli Slo ra­
zami, wnieśli do przygotowanego auta, wynieśli do 
lasu st;kf?cińskiego, tam ciężko pobili i porzucili. 

2} Ze samochód, w którym zbrodni dokonano, 
nosił numer samochodu wojewody Krahelskiego, sa· 
mochodu przypadkowo stojącego W Głównej Komen­
dzie Policji Państwowej. 

Ze jednak w tymże samoch'Jdzle spał całą noc 
szofer wojewody, że raczej zbóje tyll(O numer owe­
go samochodu zabrali i zawiesili na służbowym sa­
mochodzie komendanta PoliC} i Państwowej pana 
MaJeszewskiego, że za tern do zbrodni został użyty 
ten ostatni samochód. 

4) Ze samochodem powoził przodownik Siko­
ra. Zaufany szofer p. Maleszewskiego, który się 
przyznał, że jeżdził na polecenie porucznika KQsiń­
skie~o, przydzielonego do Pol. Państw. W Warsza­
wie. Na te wywody nie nastąpiła żadna poważna 
odpOWiedź ze strony rządu. Kiedy sprawę tę na 
początku 1929 r. jeszcze raz poruszyłem przy bud­
:!ecie Ministerstwa Spraw Wewnętrzny::h i żądałem 
dyscyplinarnego śledztwa nad pytaniem, jakim spo­
sobem funkcyonarjusze policyi śmieli użyć samo­
chodu urzędowe~o p. Maleszewskiego do wykona­
nia zbrodni, p. min. Składkowski po trzech dniach 
z tryumfem odpOWiedział, że w ostatnich dniach 
i prokurator wojskowy i CyWilny śledztwo w sprawie 
zbÓJeckiego napadu na Mostowicza zawiesili dla 
b .. aku czynu J{arygodnego. Wobec czego odpo­
Wiedziałem, że widol.znie Mostowicz "sam się wy­
wiózl za miasto i sam się pobił?" Na te kpiny ze 
spraWiedliwości chWIlowo nie dało SIę nic zrobić­
trzeba było czekać! Tymczasem w grudniu 1929 r. 
p. Malpszewski w Mostach lA iełkich pod Lwowem 
przy pdwi~ceniu szlwły policyjnej uświadczył o rt­
daktorach obozu opozycyjnego: "Pokazal1śmy, że 
umiemy bić i dalej biĆ będziemy)" To orzeczenie 
zupełnie jasno zostało udowodnione w procesach 
wytoczonych redaktorom. 

Mimo wszystlw-redaktorzy zostali ukarani. 
Każdy rozsądny c2łowif'k musi uznać za niezrozu­
miałe, jak funkcyonarjusze policyjni mogli mleć śmia· 
łość, użyć do zbrodni samochodu swego szefa bez 
Wiedzy jego; wiecej jeszcze niezrozumiałem jest to, 
że ów szef nie zrobił żadnego kroku, a~y tę spra­
wę wyświetlić. 

o kulturze człowieka myśli kilka. 
Może są wśrod Czytelników "Łowiczanina" lu­

dzie, nie zdający sobie jasno sDrawy 2. zagadnienia, 
czem jest kultura człoWieka? Jej istota wewnętrzna, 
jej treść; co ją tworzy, co pogłębia. 

Jaki człowiek zasługuje na miano kulturalnego, 
W przeciwieństwie do człoWieka niekulturalnego. 

Czy kultur~ można nabyć za pieniądze? Czy 
samo ukończenie szkoły średniej a nawet wyższej, 
wystarcza? 

Nie. 
Bywają ludzie na wysokich stanOWiskach, któ­

rzy ukończyli uniwersytety i są niel<ulturalni, spoty­
ka się ludzi, którym los nie pozwolił korzystać z żad­
nej szlwły, cechUje ich kultura. 

Skąd to pochodZI? 
Kultura nie zjawia się sama przez się, pracą 

nad sobą trzeba ją osi~gnąć i pogłębiać, trzeba 
uszlachetniać duszę swoją. Trzp.ba zdawać sobie 
sprawę, te nie wystarcza, uprzejmość do gości, a na 
co dzień w Większym lub mniejszym · stopniu gburo­
watość,-uprzejmość obOWiązuje zawsze i wszędzie. 
nie ta na pochlebstwie oparta, ale na poszanowaniu 
godności ludzkiej,-te każdy człOWiek uczciWy, choć 
najuboższy, pOWinien być szanowany. 

Kultura to zamiłowanie w rzeczach pięknych 
i wzniosłych, to wstręt do czynów brzydkich, wstręt 
do nadmiaru alkoholu, bo pod wpływem alkoholu 
człOWiek zatraca wrażliwość na piękno, przytłumia 
w sobie uczucia oSlólno-ludzkie. Kultura-to odczu~ 
cle i pełnienie oboWiązków obywatelskich nietylko 
za pieniądze; pełnienie obowiązków, przyjętych na 
siebie bezpłatnie, z tą samą sumiennością, co za 
pieniądze. Kultura-to ukochanie społeczeństwa, wy­
jaśnienie sobie je~o stron ujemnych, bez nienaWiści 
w sercu. Kultura-to dążenie do Ideału Najwyższe~ 
go, Najwznioślejszego, jakim jest Bog. To pełnie­
nie przykazania miłości Boga i człowieka. Kto przy­
kazania tego nie ma w duszy, kto go czynem nie 
stwierdza, kulturalny nie jest. 

To samolub, to egoista, dla którego wszystkiem 
jest on, wraz z nim kończy się wszystko. To zero 
społeczne. 

Z konferencji w sprawie kultury. 
Różne zagadnienia, ZWiązane z kulturą, rozpa­

tr}wane były na konferencji, zorganizowanej przez 
Wydział Oświaty Pozaszkolnej Ministerstwa W. R. 
i O. P. w dniach 10, 11 i 12 stycznia r. b. w Szkole 
Rolniczej Ul Blichu pod Łowiczem. 

Ministerstwo zaprosiło okolo stu osób z rót. 
nych stron Polski, profesorów uniwersytetów, histo­
ryków, etnografów -ludoznawców, działaczy oświato­
wych. 

Pierwszego dnia rozpatrywano zagadnienie isto­
ty kultury. Referowali profesorOWie M. Limanowski t 
Franciszek Bujak. 

Prof. Limanowski to mówca z Bożej lasId .. 
Słuchacz doznaje wrażenia, że mówca włada siłami 
przyrody, je~o ar~umenty mają potęgę: huraganu~ 
morzl'l. to znowu blyskAwlc, piorunów, hl potężnych, 
uderldją ... ych z przedZIwną mocą. 

Forma przepiękna, pełna treści głębokiej,­
w tej trLŚci słuchacz odnajduje swoje myśli, doznaje 
prClgnienia, aby do wszystkich dusz znalazły dostęp~ 
aby owładnęły całą wewnętrzną istotą narodu. Streś­
CiĆ w krótkich słowach piękno, które wy, aził prof. 
Llmanowski, to trud nielada, - lęk, aby piękna 
nie skazić. A jednak trzeba, trzeba koniecznie bo­
daj w kilku zdaniach zaznaczyć co mówił człowiek 
stojący na bardzo wysokim poziomie nauki, odczu­
wający gorąco bóle i radości życiFl społecznego. 

.Kultura to kwiat. Zyjemy z kapitału stare~o. 
z tego co było. Widzimy pozostałość kultury daw­
neJ w kościołdch, w pewnym stopnIU w domach 
ziemiańskich. 

jesteśmy potworn.e roz(J;ci. Ludzie są wyeli­
winowant z twórczości, niema atmosfery do tWorzenia. 

Człowiek dzisiejszy Wierzy, ze jest końcem 
ŚWiata; - kalectwem jest myśleć, że wszystlw jest 
z człoWiel{a. 

Nauki przyrodnicze przynoszą pojęCie, że pG 
za tern, co Jest tu na ziemi, jest Pot4ga Objawiona. 

Czy istniała bodaj jedna kultura, nie tworzona 
na tle modlitw? 

Kto śmiałby pOWiedzieć, że Najznakomitsi nie. 
byli religijnI? 

Kalectwem jest m}śleć, że tak nie było. 

Ani jeden Wielki nie tworzył bez Boga, Tega 
Prapoczątku, bez Którego niema nic. 

Michał Aniol... Tycjan ... Dante ... i tylu, tylu. 
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Europa musi być chrześcijańska, jE'żeli nie ma 
i~ć w grób, a doly rysują się. 

Europa musi uznać Glorja Dei! Europa pra­
' cuje dla Glorja Dei! 

Polska miała ludzi wielkich: Zólkiewski, Koś­
'ciuszko, Mickiewicz, tylu, tylu, wszyscy mieli Boga 
'w duszy! 

My-spadamy i mordujemy się, aby wrócić,­
l1iepotrzebne marnowanie sil. 

My-to ziemia,-Bóg-to iłońce, be~ słońca 
~iema nic. 

Zeby Szkola po)slca umiała zamykać się, kiedy 
przychodzą trucizny, a otwierać się dla promieni 
słońcal 

Wieś jest najzdrowsza, bo jest naJbliższa słoń­
--ea. Zdrowie idzie ze wsi. 

Chlop, a w nim reltgJa- to zdrowie! Co czy­
' nić, żeuy wstrzymvwać dostęp trucizn do jego du­
',szy. Co czynić, aby dusZa Rzeczypospolitej otwierała 
-się wobec słońca, zamykała si~ na zło!". 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Drugim z kolei referentem był prof. Fr. Bu!ak. 
- Zasłużony historyk, najlepszy w Polsce znawca prze­
jawów życia wsi, autor znakomitych dzieł: Galicja. 

'Zmląca i t. d. Zaznaczywszy na wstępie, że prof. 
Limanowski wygłosił hymn na cześć kultury, prof. 
Bujak wYPowiedział ~Jęboko ujęty traktat o istocie 
kultury. Streszczam go w kilku zdaniach, na co je­
dynie pozwalają ramy pisma. 

• Człowiek dąży do Boga, dla czci Boga budu­
je ŚWiątynie. TI adycia gra Wielką rolę. Człowiek 
ma j;!lód szczęścia, to popychll go do szuknnia rze­
czy doskonalszych, do ulepszeń, stąd postęp i-w po-
·goni za szczęściem tworzy kulturę. *) Przypadek rzad. 
-ko wywołuje wynalazki, one wymagają pracy syste­
matycznej. 

Opętanie myślą nie wystarcza. U'yniki rewo­
Juc)' byty ~aW$~e mntel potytec~ne, nt. przypus~czano. 

W An~lji odbyło się najwięcej rewolucji, po 
przejściu rewolucji, An~\icy zrozumieli, czem jest 
,poszanowanie tradycji. 

Anglja id z. it na czele postępu, a w poszano­
'Wnniu tradycji celuje. 

Jest Wielką kWest ją, czy pożądane jest bardzo 
-szybkIe d0jrzewanie narodu, pu wielkim wysi!ku, 
następuje wyc.zerpanie. 

W Iwlturze narodowej polskiej przeważa uczu­
cie, istnieje wrażliwość na obce wpływy. Wysoki 
rozwój literatury pięknej, jest wynikiem uczuciowości. 

Wieś pOSiada kulturę opóźnioną, przystosowa­
ną do poziomu życia, ale dawną, 

Z pieśni l muzyki ludu cZE'rpią poeci i mu­
zycy,-zdobnictwem, posiłkują się artyścI malarze. 
PrZyWiązanie do tradycji, do ziemi sprawiło, że zie· 
mia Slaskf\, Pomorze zachowały polskość, mimo tak 
długotrwały ucisk. 

Mówiło ludzi wielu, ale cóż m021i pOWiedzieć 
mądrzejszego, piękniejszego od tych dwuch ludzi, 
stojących na wyżyni~ nauki i ukochania narodu. 

Któż bardziej od nich pragnąć może, aby w duo 
szy każdego Polaka istniał kult piękna i dobra, u­
macniało się dążenie do ideału i wiara W Najwyższe 
dobro, jakiem jest Bóg. 

• ) Jaklet przeciwieństwo z tern, co powiedział w dys­
kusji jeden z młodych, te niezadowolenie tworzy rostęp a za­
tem trzeba szerzy c niezadowolenia. Widocznie nie słuchał 

"tego co m6y..ił prof. Bujak. 
A1fiela Chmielińska. 

OD ADMINlST[{ACJI. 
Szanownych abonentów upraszamy 
bardzo o wniesienie zaległej prenume­

raty. 

o ~ a w n y [ b i o b e [ n J [b l W i e Il y ń [ a [ b. 

Zb!erając dla celów naukowych materjał o daw­
nych i obecnych zWierzyńcach w Polsce, upraszam 
jek najgoręcej wszystkie osoby, którym jest Wiadome, 
ze ktoś z obywateli ziemskich ma lub mmł przed 
dawnemi laty ZWierzyniec, o łaskawe dokładne po­
danie mi, gdZIe był ten zwierzyniec, oraz wszelkich 
innych bliższych szczegółów. 

Proszę też o podanie połaCi lasów, leśniczó· 
wek, zdcianków zwanych .zwierzyńcem·, wreszcie 
miast, gdzie są ulice ZWierzynieckie i t. p. 

Za Wszelkie bliższe dane o tern, oraz za wska­
zanie dzieł, w których znaleźć można choćby naj­
drobniejsze wzmianki o dawnych ZWierzyńcach, będę 
mocno zobowiązany. dając wyraz mej Wdzięczności 
w przedmowie pracy, którą przygotowuję. 

Na razie za łaskawą życzliwość i cenną po­
moc składam zgóry W Imię dobra nauki szczerą 
podziękę· 

Jósef Władysław Kobylańskl", 
kapitan 

Przemyśl-ul. Katedralna 5. 

P. R. W odpowiedzi S.anownemu Autorowi. 
.anłieszczamy niniejszq krótkq notalk~ ahy odezwa 
Jego w tak pi~k"ym celu podi~/a - Hie p, zebr.miala 
betl echa. 

W Łowiczu w ogrodach b. zamku arcybiskupów 
gnieźnieńskich, które od drugiego mostu małszyckie­
go sięgały aż do nowego kamiennego mostu w~r­
szawskiego, znajdowały się rożne ZWierzęta, jak Je­
lenie. sarny, a nawet źubr, którego daWni łoWiczanie 
mogli oglądać gdy szedł gasić praj;!nienie W starej 
rzece Bzurze, brzegi której wÓWczas były zarosłl" 
olbrzymiemi drzewami i zaroślami w tej przez .ni.ko­
go nieodwiedzanej dzikiej części parku. W mIeJscu 
gdzie dzisiaj jest szkola rolnicza i resztki zabudowań 
"folwarku na Blichu· zWlerz~ta nieploszone przez 
n/kogo, miały raj prawdziWy. 

Gdy arcybiskupi przenieśli siedzibę swoją d<> 
Skierniewic ze względów zdrowotnych, powstał tamże 
z ok(\licznych lasów olbrzymi zwierzyniec, kłóreg<> 
resztki istnieją po dziś dzień. Z \vierzyniec ten był 
do niedawna ulubionem miejscem polowań caróW 
rosyjslilch, którzy często tu zjeżdżali. Przestrzeń 
kilłmwlókowa, szczelnie ogrodl'Jna dokoła 
i ochraniana troskliWie, mieściła setki sam, danieli. 
zajęcy. lisów, bażantów i t. p. czyniąc wrażenie. 
prawdziwie dZikiej puszczy. . 

Z chwilą przybycia okupantów, wspantały ten 
zwierzyniec najpierws-zy padł ofiarą niemieckiej kul· 
tury: wszystkie zwierzęta z0staly co do no~i. ~ybi­
te, niebotyczne drzewa wycięte, tak, że dZISIaJ !co­
sodrzewina i krzewy zaledWie mÓWią podróżnemu. 
że tu niegdyś wrzało życie swobod1ych stworzeń. 
a stojące na straży gdzieniegdzie pozostaWione nie­
bosiężne sosny i dęby konarami swemi za każdym 
podmuchem wiatru potWierdzają, że tędy przeszli no­
wocześni HUIHlowie. K. R .. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K l 
Choroby skórne, weneryczne i nerwowe, 

Analizy krwi na Wassermanna. 
Przyjmuje tylko w niedziele od 10-11 

i w czwartki g. 6-7. Zduńska 27. 
W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart­
ków od 6-7. Piękna 16-b. 

3-~ 
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KRONIKA. 
Kalendarzyk 

t PIątek Tymoteusza B. M. 
Sobota Nawrócenie ŚW. PawIa Ap. 
Ntedsiela Polikarpa B. M. 
Ponudzialek Jana Złotoustego B W. 
Wtorek Objawienie św. Agnieszki 
Sroda Franr.iszka Salez. B. W. 
Cswartek Martyny P. M. 

Wschód słońca 7.28 Zachód 16.07 • 

• iejacowa. 

- Io-cio lecie dOIt". do mena. Dnia 10 
lutego 1950 r. upływa dziesięć lat od powrotu Polski 
na Bałtyk. Chcąc uczcić tę rocznicę, LIga Morska 
~ R.ecz"a W ŁoWiczu zapoczątkowała, w porozumie­
aiu z Zarządem Glównym, urządzenie obchodu 
VJ dn. 8 i 9 lutego na terenie Łowicza i powiatu. 

W WarszaWie zawiązał się Komitet Central­
ny, nie wątpimy źe w Łowiczu powstanie powiatowy. 
Za!ząd oddziału już poczynił pierwsze kroki i ocze­
~uJe poparcia od wszystkich czynników rządowych 
1 społecznych. 

- l.owicz. Dzięki (;nergji i inicjatywie miej­
scowego społeczeństwa, robota oświatowa zatacza 
W ŁoWiczu coraz szersze kręgi. Bibljoteka Macie­
rzy zasilona nowościami, wykłady prowadzone no­
wym systemem przy pomocy latarń t gotowych dru­
k~wanych tekstów, oraz działalność Sekcji Pośred­
nIctwa. Pracy przy Kole Polskiej Macierzy Szkolnej, 
pole~aJąca na zatrudnianiu gospodyń wiejskich ro­
botą ręcz.ną, a następnie spieniężaniu haftów, zjedny­
Wa MaCIerzy coraz więcej zwolenników I czlon­
ków czynnych. 

- Z Macierz)". W dniu 28 b. m. o godzinie 
7:50 wieczorem, w Banlm Ziemi ŁOWickiej odbędzie 
su: Walne Zgromadzenie Członków Polskiej Macie­
rzy Szk?lnej.z porzą~kiem P?danym na ostatniej 
str. ŁOWIczanina na ktore uprzejmie zaprasza wszyst­
kich czlonków. 

Zoreqd. 

- Choinka dla dzieci Przedszkola urządzo­
na staraniem Magistratu w dniu 21 b. m. w Kinie 
"Eos" wypadła imponUJąco. Dzieci żydowskie byly 
nadzwyczaJ honorowane, gdyż z powodu wzięcia 
przez nie udzialu W tej uroczystości zajmOWAły nie 
ty!ko wszędzie pier~sze miejsca, ale nawet były na 
wIeczną rzeczy pamIątkę dla działaczy MagIstrackich 
fotografowane. 

. \yobec tego, że w chrzeŚCijańskiej uroczysto­
iti WZIęły ydzi~ł dzieci żydowsl<ie I byly specjalni li 
przez <?lcOW !TIlasta wydzielane dziwnem się wyda­
Je ~e klerowmcy PrzedszlwJj chrzeŚcijańskIch zau­
"'.azywszy takie stanOWisko Organizatorów .choinki" 
me zaprotestowali przeciwko temu i we właściwym 
momencie nie opuścili .Widowiska·. 

Podziękowanie. 

Zarząd Kola Rodziców przy Gimnazjum im. 
Ks. Józefa Poniatowskie~o w zWiązku z odbytym do­
rocznym balem na wpisy W dniu 5 stycznia r. b. 

. s~ła~a wszystkim ofiarodawcom pracy, produktów, 
ptemędzy bądt życzliweSlo poparcia serdeczne Bóg 
zapłać". " 

JednOcz6tŚnie załączamy kasowe sprawozdanie 
w przychOdZie 1724 zł. 89 gr., w rozchodzie 999 zl 
94 gr. Czysty dochód 724 zł. 95 gr. • 

Zart,qd. 

Podziękowanie. 
. Dzięki Ofiarodawcom,. P. Emil. Balcerom, bi-· 

blJołeka uczniowska Miejskiej Szkoły Handlowej'i 
w ŁoWiczu poWiększvła swój księgozbiór o 87 tomów 
z dziedziny historycznej i beletrystycznej. 

Za ten piękny i szachetny gest składamy Ofia­
rodawcom serdeczne podziękowanie 

D,rekcj •. 

NADESŁANE. 

"Zapusły CZ11i Karaawal" • 
. Zanim rozpocząłem to pisanie długo się zasła- · 

nawIałem nad temi dwoma wyrażeniami, które ozna­
czają czas od Bożego Narodzenia do Wielkiego'>' 
Postu. Niemogąc dokladnie zrozumieć tych wyra· 
żeń, z brzmienia pierwszego wycillsnąlem nareszcie 
takie tlomaczenie. "Zapuścić· to znaczy zaniedbać:- ' 
czy to swoją rolę, czy to swoją zagrodę, inwentarz 
drzewa i wogóle nieprzeciwstaWić się wrodzonej ; 
przyrodzie: która Więcej się opiekuje dzikiem i chwa­
stami, nit szlachetną rośliną. Obser\\oując ten czas 
.zapust~· wi~zim~ dokładnie że podobnie dzieje się 
z l~dtml, wyjęci Jakby z pod opieki i nadzoru ut v­
walą tego czasu: na zabawy na wesela na tańce na · 
pijatykę, a \\iynikiem są straty olbrzymie materJalne 
i zachwaszczenie duchowe. Rozmowy w tym cza­
sie najczęściej słyszy się o minionych zaba\Nach 
i weselach ile wypili wódki, jak się bawili, kto ko--· 
go zaczepił jaki mu dał odpor a jeżeli się trafi laki 
zuchwalec zawady jaka a zada innemu guza lub no­
~em porż~ie . głowę, w takim razie mówi się o nim 
Jakby o JakIem zwycięzcy lub bohaterze. Dzięki 
stowarzyszeniom Kół Młodzieży przynajmuiej ' po 
Wi?sk.ach widzi si~ duży postęp ku lepszemu, mło­
dZlentec lub panna należący do Kola niebędą iłu­
chać ~orszących i nieprzyzwoitych mów, a byłem 
świadkiem jdlt młodzieniec l. Koła Młodzieży zwró­
cił uwagę podeszłemu w lAtach, a rozlu1nionemu 
w języku mężczyźnie. Na z~romadzeniu weselnem 
przy wódce upraWia się i politykaf zebrani ludzie 
różnych poglądów wygłaszają SWOje przekonania, 
i dążenia, najczęśc iej jakby jacy teologOWie robią , 
wykłady: o koścIele, o l<apłanach o Iwnkordacie 
a często swoje zalane a puste mózgi zapuszczają 
aż do Rzymu do Stolicy Apostolskiej. Jeżeli się 
trati otoczenie które stanie W obronie wiary i koś­
.ciota, to bez wysiłku zatamuje ,bluźnierczy prąd, ale 
natomiast bywają wypadki że taki ~aduła ma posłuch , 
i powagę jakby jaki rJowy apostoł. 

Jest w niektóJych okolicach zwyczaj źe na we· 
sela ściągają się z okoliCY tak zwani .cywilni· są 
to młodzi nieproszeni goście, dla takich wystarcly 
dOWiedzieć się gdzie ma się odbywać wesele, a na 
podróż to już sami Wiedzą jak mają si~ zabezpie- · 
~zyć~ flaszka ~ódki jak? {aka która dodaje odwagi 
I śmIałka, no I narzędZIe w postaci noża lub kawał 
telaza którem ma stoczyć wqll{ę zaczepną; luf). 
obronę w napaści. To też w końcu takiego wese­
la ~idzimy i policję która zrobi i protokół do sądu ~ 
a merzadka ot\liorzy drzwi i do Więzienia. 

Jak wszystko na świecie lak i wesela nasze 
idą postępowo, postęp ten przejaWia się wcora~ . 
Większej ilości wódki. Wielu wyprawiając wesele ' 
zadl~ża się, placi dut.e procenty, obciąta i obiedza , 
swoJą gospodarkę a pytanie nil co-na to żeby u­
cieszyć i dobrze rozwe.selić go'ci, z których oieje-­
d.en roz~rzany trunkiem utknie w śniegu I zaziębi .· 
SIę, a WIelu z wesela ozdobieni sińcami i guzami 
pokrwaWieni idą do szpitala i wynikiem tej sutej za-·· 
bawy jest doktór i aptel(a. 

Nareszcie można nazwać ten luźny okrt:s cza- ­
su nieco odmienniej .kary-nawał·. 

Stanisław Cńiebny. 
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Ostrzeżenie. 
K.Miljony w błocie czyli obuwie Bata. 

Towarzystwo Rzewieślnicze w ŁoWiczu-zwra­
-ca się z ponizszym - prosząc o oświetlenie sprawy 
i pouczenie szerszej publiczności o zagranicznJch 

" wJrobach-czem one są?! 
Rynek polski zalewany jest przez cZf'ską tandetę 

-obuwnianą vrodulwwaną przez kolosa przemysłowe­
·st0: firmę "Bata". Wszystkie wystawy sklepowe kup-

o ców sprowadzających zagraniczne obuwie założone 
są stosami obuwia, nawet ładnie wy~lądaJącego 
i stosunl<owo taniego. Publiczność, wratliwa na 

. zewnętrzne cechy i na cenę, gromadnie kupuje ta­
kie obuwie, sądząc, it robi dobry interes. Równo­
cześnie zaś zmniejsza się produkcja polskich war-

o sztatów, szewcy tracą chleb, pogarsza się bilans 
handlowy Polski. 

Jak w rzeczywisIości przedstawia się sprawa 
' wartości obuwia tej bardzo reklamowanej firmy? Ud· 
;powiedzią niech będzie niżej zamieszczony protokół 
'sporządzony w Łódzkiej Izbie Rzemieślniczej. War­
tości jego kwestjonować nie można, wobec urzędo­
wości Izby i kompetencji osób protokuł ten sporzą' 
dzaJących . Brzmi on, jak poniżej: 

"Dnia 4 stycznia 1950 r. o godzinie ll-ej do 
Jzby Rzemieślniczej w todzi z~łosili się reprezen­
tanci: 

1. Cechu szewców w Łodzi w osobach pod­
starsze~o Lewandowskiego i p. Kowalczyka. 
. 2. Cechu Szewców· Cholewkarzy m. Łodzi 
w osobie p. M. Prynca. 

5. Stowarzyszenia Kupców i przemysłowców 
branży obuwianej w osobach p. Windmana i L. Joaba. 

4. Oraz przedstawiciele konsumentów w oso­
bach p. Marcelego Szulca współwłaściciela Orukar· 
.ni Polskiej zam. przy ul. Przejazd 19, oraz p. Leona 
Lisnera budowniczego ~am. przy ul. Głównej 2~. 
z 'p~ośbą. ~by w obecności Prezydenta Izby Rze­
mleslmczel p. Szwankowskiego, radcy Izby p. Oder­
berga oraz D}'rektora Izby p. Piekarskiego stwier· 
dz. , ć z jakiego materjału jest zrobione przyniesione' 
przez nich obUWie. 

Stwierdzono, że okazane obuwie jest zakupio-
• ne w sklepie firmy Bat'a w Łodzi. przy ul. Piotr­
ltowskiej 87, czego dowodem służyć może stempel 
firmowy znajdtljący się na podeszwie a zawierający 
znak firmowy firmy "Bata" zaznaczoną cenę sprze­
daży zł. 29.90 zaś wewnątrz bucika jest numer 
421557835 E 7 1/5. . 

Wygląd zewnętrzny przedstawionego bucika 
jest następujący: półbucik czarny męski czarny la­
kierowany obecnie modny. Po rozebraniu wyżej 
opisanego bucika stwierdzono co następuje: pode­
szew bucika jest niecałkoWita i dochodzi tylko do ob­
casa, podeszew jest zrobiona z lekkiej skóry pode­
SZWianej przyczem do wierzchu jest ona częściowo 
przyszyta, częściowo przyszpilkowana żeJaznemi 

- gwoździami rymarskiemi. Obcas jest zrobiony z drze­
wa, przvczem tylko jeden wierzflek jest zrobiony 
ze skóry podeszwianej. Podkładka branzla j(~st żro-

-biona z tektury, jak również glanek. Zakładka, to 
znaczy wewnętrzna tylna część bucika jest zrobiona 
z tektury. Podnosek bucika (przy palcach) jest zro­
biony z impregnowanej ceraty. Cała podszewka 
jest zrobiona z płótna. Na Wierzchnią część składa 
się przyszwa przednia zrobiona ze skóry czarnej la­
kierowanej (rUndlak) niskiego gatunlw, natomiast 
tylna część bucika t. j. tak zw. cholewka jest zro­
biona z ceraty. 

Zebrani wyżej wymienieni rzeczoznawcy jedno­
:,,~oś~ie oświadczyli, że przedstawiony bucik jest 
zrobIony niewłaściwie i w sposób nieodpowiadający 
do~yc~czasowemu praktykowanemu w Polsce zaspa­

ł kajanIU potrzeb konsumenta a mIanowicie: 

l) Podeszew w Polsce j~st robiona na cały 
spód, równiet i pod obca~y. 

2) Obcas w męskim buciku normalnie w Pol­
sce jest 2.Tobiony całkowicie ze skóry a nie z drzewa. 

5) Podldadka (branzel) podnosek i zakładka 
(tylna część) są w Polsce zrobione ze skóry a nie 
z tektury. 

4) Podszewl(a na tył obuwia męskiego w Pol­
sce jest robiona zawsze ze skóry a nie z płótna. 

5) Wierrch obUWia jest całkowicie robiony ze 
skóry a nie z ceraty. 

Wobec powytszes;to zebrani oświadczyli, że 
przedstawione obuwie jest sprzedawane W stosunku 
do wartości bardzo drogo. Firma Bata sprzedając 
pozornie obuwie skórzane właściWie dostarcza je 
konsumentowi zrobione tylko z ceraty, tektury i 
drzewa, a tylko częściowo ze skóry. 

Szewcy polscy mogliby produkować takie obu­
wie znacznie taniej niż firma Bata, a jednak tego 
nie robią, gdy t nie chcą w błąd wprowadzać kon­
sumenta, który pragnie kupować trwałe obuwie, oraz 
nie chcą być pociąg8ni do odpOWiedzialności kar­
nej. Na powyższe m protokuł niniejszy zakończono 
i podpisano w obe~ności przedstawicieli Izby Rze­
mieślniczej. 

Oryginal protokułu patostal w Izbie Rzemieśl­
niczej w Łodzi, przyczem odpisy wydano reprezen­
tantom cechów, Szewców i Cholewkarzy, oraz Sto­
WarL}S-zenia Kupców i Przemysłowców branży obu­
wianej. 

Oto jest rzeczywisty stan rzeczy. Ujmując 
go w cyfry, okazuje się. iż para obuwia sprzedawa­
nego po 29 zl. posiada wartość nie przewV2:szającą 
kilkunastu złotych. Publiczność polska traci na "ta­
niem" obuwiu miljony złotych rocznie, szeWc polski 
umiera l. głodu, czeski premysłowiec robi maiątek. 

Wniosel,: Należy uświadomić polskiego kOIl­
sumenta, iż kupUjąc obuwie krajowe, robi przede­
wszystkie m dobrodziejstwo dla własnej kieszeni. 

STATUT 
Dla Jatek w lowlczu uchwalony na posiedzeniu Radr 

Miejskiej w dn. 8t. VII. 29 r. 

§ t. Lokale dl:J jatek przl:'znaczone, powinny 
być obszerne, o szerokości mtr. 5x4, Widne oraz za­
opatrzone w ŚWiatło elektryczne. 

§ 2. Sciany w jatce powinny być pomalowane 
na olejno jasną farbą lub tafelkowe. podłoga szczel­
na, cementowa lub betonowa. 

§ 5. Okna i drzwi powinny być zaopatrzone 
W gęstą siatkę drucianą. 

§ 4. Haki do wieszama mięsa pOWinny być 
z białego metalu, umieszczone na ścianie za bufetem. 

§ 5. Blatv stołów pokryte winny być całll bla­
chą cynkową lub blatem marmurowym. 

§ 6. Pieńki do rąbania winny być codziennie 
po utyciu skrobane i posypywane solą. 

§ 7. Wagi, wszelkie narzędZia metalowe, po­
Winny być we wzorowej czystości. 

§ 8. Osoby zatrudnione przy pracy W jatkach 
winne być odziane w białe czyste fartuchy oraz raz 
na kwartał Winne poddać SIę badaniom stanu zdro­
wia przez lekarza miejskiego, na dowód czego mu­
SZli posiadać legitymacje zdrOWia. wydane przez 
Magistrat. 

§ 9. W katdej jatce należy mieć umywalkę 
z bieżącą wodą oraz ręcznik i mydło, spluwaczkę 
i kosz do odpadkÓW i śmieci. 

ł 10. Mięso do jatek powinno być przewoto­
ne 'Ił specjalnych wozach, urządzonych według okól­
nika Min. Spr. Wewn_ z d,l. 17. X. 28 r. 

§ 11. Winni nie stosowania się do powytsze­
go regulaminu będą pociągnięci do odpowiedzial-
n~'ci karnej. Magistral. 
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KINEMATOGRAF 
" 
EOS" 

W sobotę dn. 25 stycznia pocz. o g. 7 (jeden se~ns) 
W niedzielę dnia 26 stycznia pocz. godz. 5, 7 I 9 
W poniedziałek dn. 27 stycznia pocz. o g. 7.3}l 

Tańczący WIEDEN 
Wspaniały melodramat, najWiększej wytwórni ame­
rykańskiej "First Na'tlonal" produkcji europejskiej. 

w rolach głównych: 
1. y A }Ił A R A B E N L Y O N. 

Nad program fa.rsa w 2 aktach. 
Film dla dzieci i młodzieży dozwolony. 

Wkrótce: Tajemnica przystanku tramwajowego. 
Uwaga: W sobotę tylko jedno przedstawienie o g. 7. 

Nr. E. 1259. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁoWiczu II re­
wiru zamieszkały w Łowiczu przy Ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. 
Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 27 stycznia 1930 r. 
od godz. 10 zrana we wsie Leonów gminy Bie,lawy 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Andrzeja Michalaka składających się z inwentarza 
żywego oszacowanych na 71. 600. 

Spis rzeczy i szacunek tal<owych przejrzane 
być mOią w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. Csornecki. 

Ogłoszenie. 
Nlniejszem podaje się do wiadomości, że w ha· 

lach miejskich jest wolny sklep do wynaj~cia. 
Tenuta dzierżawna zł. 150 rocznie. 

ŁOWicz, dnia 18 sty.cznia 1930 r. 
MtJgislrat. 

Nr. E 1202. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu II re· 
Wiru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1030 art. 
Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 25 stycznia 1930 r. 
od godz. 10 zrana we wsi Chlebowice gm. Lubian­
ków odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Kazimierza Pawlaka składających się z inwenta­
rza żywe,go i martwego oszacowanych na zl. 600. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L Czarneck,. 

Sprzedatn czteromorgowe .gospo­
darstwo z zaSIewem, 

Z budynkami, z sadem owocowym obsadzonym ol­
szyną średniej ~rubości. Ziemia pszenno-buraczana. 
We wsi Nieborów. Od stacji Bednary szosą 3 klm. 
fld stacji ŁoWicz szosą 9 klm. Kościół i szkol~ na 
miejscu. Cena przystępna. Wieś, gmina, poczta 
Nieborów, właściciel Roch Kurpiewski. 1-1 

.Do sprzedania od zaraz 
w Łowiczu. 

Posesja shładająca się z 3 budynków w dobrym sta­
nie do zamieszkania, placu frontOWego pod zabudo­
-wanie; ogrodu owocowego o dużej przestrzeni W nim-
że 2 stawy duże, ~ śródmieściu. Wiadomość 

w redakcji. 6-5 

KINO -TEATR 10 P. P. 
Orkiestra 10 pp. w pel n} m składzie. 

Piątek dn. 24 stycznia pocz. o godz. 7.30 wiecz. 
Sobota dn. 25 stycznIa pocz. o godz. 7 i 9 wiecz. 
Niedziela dn. 26 stycznia pocz. o godz .. 5, 7 i 9 w. 
Poniedziałek dn. 27 stycznia pocz. o godz. 7.30' w. 
Bożyszcze wszystkich! ROD LA ROCQUE jaka· 

BANDgT~ 
W szampańskim filmie ilustrującym awanturnicze przy-o 
gody angielskiego arystokraty, szukającego dresz­

czyka sensacji. 
Nadprogram komedja i tygodnik aktnalny. 
Następny program: KiłoU ksiecia SergIusza. 

Wkrótce: Karuzela śmierci. 

Ogłoszenie. 
W dniu 28 stycznia 1930 r. o'godz. 7.30 wiecz. 

w pierwszym term:nie a o godz. 8 wiec!. W drugim 
teminie w lokatu Banku Ziemi Łowickiej, Stary Ry­
nek Nr. 17, odbędzie się Ogólne RocZn~ Zebranie 
sprawozdawcze Koła Łowickie~o Polskiej Macierzy­
Szkolnej w Łowiczu z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego ze-
brania walnego. 

2) Sprawozdanie Zarządu za 1929 roli. 
5) Sprawozdanie Komiśjl Rewizyjnej. 
4) Wybór 3-ch członków Zarządu (zgodne ze ' 

statutem). 
ŁoWicz, 17/1 1930 r. Zarzqd. 

Oprawa obrazów-
w ALENTY ŻABKA 4-2 

w Ł O W 1 C Z u, u I i c a W Ą Z K A Nr. 4. 

WielkI wvbór listew na ram,. Wvkonanle solidne., 

DO SPRZED "NIll Resztówka 36 mrg. z ob-
li szernym ładnym dworem, 

zdatnym na letnisk fi, wszystkimi budynł<ami, inwen­
tarzem ży~ym i mart~ym oraz z obSIewami. Od 
osady Bielawy 7 I{im. Wiadomość: .Majątek Oreni­
CP, poczta i gm. Piątek. Skrzyń ski. 2 --1 

Nr. E 1204. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzl{iego w Łowiczu II re­
wiru zamieszkały w ŁOWiczu przy ulicy Marszalka 
Józefa PIłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1030 art. 
Post. CyWil. ogłasza, że w dniu 29 stycznia 1930 r. 
od godz. 10 z rana we wsi Waliszew gm. Bielawy 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Antoniego Chlebnego sl<ł::ldających się z i :1wentarza 
żywe~o i martwego oszacowanych na zł. 700. 

Spis rzeczy i sza cunek takowych przejrzane 
być mo~ą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. Czarnecki. , 

Perskich dywanów wyuczam. Kurs 15 złotych. 

Zapisy rozpoczynają się od 25 stycznia do 25 lute-
go zgłaszać się: Zduńska 13/8. 4-=- L 

JózefoWi Karasek skradziono W Łodzi książeczkę 
wojskową wydaną w P. K. u. W Skierniewicach; ­

świadectwo na konia; 2 weksle po 200 zł. podpIsane 
przez Stanisława Podrazę; 1 wel{sel na 200 zł. pod-o 

P b· się od zaraz rządcy pisany przez Franciszka Fiołka; 1 weksel na 50 zł. , 
OSZUn uJe samotnego do 13 włó- podpisany przez M. Lew i 1 weksel na 100 zł. , pod­

kowego majątku. Zgłaszać się p. Głowno Łowicz pIsany przez Franciszka Chmurskiego. , Wel{sIe 
skrzynl{a pocztowa Nr. 15. 1-1 unieważnione. 3'-2-

Redaktor Wacław Paniewski. Wydawca Edward Nowakowski. Druk.K. Rybackiego w ŁowIczu.-


